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Na tra d y c y jn y m  
spo tkaniu

Na naradzie  Pre zyd iu m  Rady 
N a jw ylsze j I rzą d u , która odby­
ła sie 1 października pod prze­
wodnictw em  przewodniczącego 
Rady Najwyższej W ytautasa 
Landsbergisa omówiono pro­
je k ty  dokum entów, które p rze d ­
stawiła państwowa kom isja ds. 
L itw y  W schodnie!. Postanowio­
no, uw zględniając zgłoszone 
uwagi I p ropozycje, rozp a trzyć 
pro je k ty  w  kom isjach systemu 
praw nego o ra z p ra w  obywateli i 
spraw  narodow ościowych.

Na naradzie  postanowiono, b y  
4 w rześnia  na posiedzeniu Rady 
Najw yższej w ysłuchać inform a­
cji m inistra  rolnictw a o p rze ­
biegu robót ro ln ych  i możliwoś­
ciach ich przyśpieszenia.

ŚR ODA 3  PA ŹD ZIER N IK A  1990 R.'

Nr 206 ( 11457-) Wileński
O spotkaniu delegacji Litwy i ZSRR

2  października n a  Kremlu od­
było się konsultatywne spotka­
nie delegacji Związku Radzie­
ckiego i  Litwy, mianowanych 

.odpowiednio na mocy dekretu 
Prezydenta ZSRR i  uchwały Rady 
Najwyższej' Republiki Litewskiej 
do rozpatrzenia spraw  z w i a ­
nych z przygotowaniami -do 
przeprowadzenia - oficjalnych 
dwustronnych rozmów. .N a cze­
le delegacji Związku Radzieckie­
g o  stał przewodniczący Rady 
Ministrów ZSRR N. Ryżkow, na 
czele delegacji L i t w y p r z e ­
wodniczący Rady Najwyższej 
Republiki Litewskiej .W. Land- 
sbergis.

W  toku czterogodzinnej roz­
mowy dokonano wymiany po­
glądów na problematyką i za­
gadnienia proceduralne przy­
szłych .rozmów.

Dla konkretnego i opracowa­
nia tych zagadnień porozumia­
no się o 1 utworzeniu wspólnej 
grupy roboczej z  zastępcą prze­
wodniczącego . Rady Ministrów 
ZSRR W . Dogużyjewem i zastę­
pcą. prem iera Litwy R. Ozola- 
sem, która przygotuje odpowie­
dnie propozycje w  terminie 
dwóch tygodni.

Delegacje porozumiały się w 
sprawie kontynuowania pracy co 

. do obustronnych hąndlowo-eko- 
nomicznych _ stosunków. wzaje­
mnych na rok  1991.

Gnąrie ekspertów _ zlecono 
przygotowanie propozycji -w.- 
sprawie pilnego . rozwiązania 
zagadnień praktycznych, w tym 
finansowych, zaopatrzenia eme­
rytalnego uczestników Wielkiej 
W ojny Narodowej zamieszkałych 
na Litwie, a także innych zagad­

nień zaopatrzenia emerytauje- 
go obywateli.

W  toku przygotowań d a  roz­
mów będzie się omawiać formy 
uwzględnienia Opinii ' różnych 
grup ludności.

Propozycję wspólnej grupy 
roboczej .w sprawie' problematy­
ki zagadnień proceduralnych, 
a także harmonogramu lpracy i 
rozpoczęcia " oficjalnych rozmów 
delegacje zamierzają rozpatrzyć 
na swym kolejnym spotkaniu.
. Spotkanie odbyło się w  rzeczo­
wej atmosferze, i  według ocęny 
obu delegacji, było pożyteczne,

Krok w kierunku rozmów
JZ Moskwy komunikuje spe­

cjalny korespondent ELTA Ro- 
laniiaK [BARYSAS.
. 2  października : o godz. 10 
czasu moskiewskiego na Krem­
lu rozpoczęła się narada konsul­
tacyjna delegacji Związku Ra­
dzieckiego i  Republiki Litews­
kiej.

—  Na to  pierwsze spotkanie 
patrzymy jako na sprawdzenie 

: -intencji — po drodze na Kreml 
powiedział W ytautas Landsber- 
^gis. — Nasza polityka od same­
g o  powstania Sajudlsu była ot- 

I warta i jasna. Stanowisko dru- 
.giej strony będziemy mogli 
sprawdzić dzisiaj: czy stronie
radzieckiej spotkanie to  jest por 
trzebne, aby upiększyć ptzysz- 

-- t ą  wizytę delegacji ZSRR na 
'uroczystości zjednoczenia Nie­
miec w Berlinie, czy też będzie 
oznaczać zwrotny punkt do po-

- koj owego rozwiązania proble­
mu bałtyckiego.

W y ta u ta s  L andsberg ls w yra-
- ził nadziej ę zakończen ia  tego  

sp o tk an ia  w spólnym  kom un ika­
tem , a jeś li m ożliw e, tak że  u s ta ­
len iem  m ie jsca  -i czasu  następ -

- nego spotkania.
-  _ C zy  spełn ią  się  nadz ie je  W y ­

tau tasa  L andsbergisa, naszej de-
. -iegaeji, całej L itwy? O dpow ie­

dzi n a  to  dzienn ikarze czekali 
przeszło cz te ry  godziny. I  do ­
p ie ro  tu ż  p rzed  obiadem  w ątp li­
w ości rozp roszy ł te lefon  uczest­

niczącego w naradzie przy zam­
kniętych drzwiach kierownika 
służby informacyjnej rządu Li­
tewskiego Gintarasa . ^Jatkonisa 
do Stałego Przedstawicielstwa 
Litwy: „Spotkanie odbywa się 
konstruktywnie, rokuje nadzie­
je, że obie strony znajdują pun­
kty styczne".

...Delegacja RejMibllki Litews­
kiej została zaproszona na obiad 
na Kremlu. A  po obledzle na­
radzano się jeszcze w  sprawie 
komunikatu, W  . ten sposób gro­
madzący się przed Stałym Przed­
stawicielstwem Republiki Lite­
wskiej dziennikarze znowu mu­
sieli uzbroić się w cierpliwość. 
Ale oto w zaiułku Plslemsklego 
zatrzymuje się orszak z czte­
rech samochodów. Krótki wy­
wiad, a  wkrótce też konferencja 
prasowa dla dziennikarzy litew­
skich i  zagranicznych.

Na naradzie konsultacyjnej 
premier Związku Radzieckiego 
używał już  nowego dla niego 
terminu —■ „Republika Litews­
ka". Może nieco' niezwykle 
brzmiały w ustach Nikołaja Ryż- 
kowa także zwroty „panie Land- 
sbergls*' i „pani 'Prunsklene".

A .więc delegacja Republiki 
Litewskiej wraca do domu. W ra­
ca po spełnieniu niełatwej misji 

,na Kremlu, misji, która zapo­
czątkowała nowy etap Litwy na 

- drodze do niepodległości.
Moskwa, 2 października 1990 r.

NA ZDJĘCIU: podczas spotkania w Moskwie.
' Telefbto R. JurgałUsa (ELTA)

G O Ś C IE  REDAK CJI

S. Stom m a— 
w  W iln ie

W czoraj gościliśm y w  redakcji 
senatora Rzeczypospolitej Pol­
skiej pana Stanisława Stommę. 
W ra z  z  m ałżonką panią E lw irą  
bawi on na Litw ie.

Stanisław Stomm a u ro d ził się 
na Litw ie, w  młodości p rz y ja źn ił 
się z  Czesławem Miłoszem. Ukoń­
czył w  naszym  mieście G im na­
z ju m  im . Zygm unta Augusta, 
następnie studiow ał pra w o  na 
uniwersytecie. Okupację spę­
d z ił w  W ilnie, b y ł nauczycielem  
na ta jn ych  kom pletach.

Po w ojnie b y ł pracow nikiem  
na u kow ym  Uniw ersytetu  Jagiel­
lońskiego. Obecnie przyje cha ł 
do W ilna  z  Dru sk len nik . W  
D rusklennikach o ra z  nad W ir - 
g am i (Polska) b ra ł u dział w  
polsko-litewskim  spotkaniu dialo­
g ow ym .

Gość interesował się stosunka­
m i polsko-litewskim i, w  rep u b li­
ce. Opowiedział rów n ie ż o swej 
p ra c y  . w  d a w n ym  „ K u rie rze  
W ileńskim ". Przed w ybuchem  
w o jn y pełnił funkcję  redaktora 
naczelnego tej gazety.

Inf. w ł.

W  P A R LA M E N C IE Dlaczego były „zgrzyty"?
- Jeśli nadal yf, taki sposób: 

będziemy dyskutować, tó  dojdzie­
my -do wniosku, że brakuje A. 
Abiśzały... — zauważył R. Ru- 
dzis. Zaznaczę, "że prowadzący 
zazwyczaj posiedzenia sesji A. 
Abiszala wyruszył d o - Moskwy 
w składzie państwowej delega­
c ji  Republiki Litewskiej do per­
traktacji ze. Związkiem Radzie-, 
ckim. Wczoraj jego miejsce- za­

j ą ł  L. Ń. Rasimawiczlus. Trudno, 
powiedziałabym, ze „zgrzytem" 
trwały ’ wtorkowe obrady sesji. 
Moim zdaniem, była to  swoista 
lekcja. Deputowani chyba się 
.przekonali, jak  ważne jest, rze­
czowe, umiejętne- sterowanie 
przebiegiem posiedzenia, Tym 
rązęm zabrakło konkretnych* 
przejrzyście sformułowanych al­
ternatyw do głosowania,. trzy­
mania, że tak powiem, ręki na 
pulsie, dlatego częściowo z tego 
powodu praca -toczyła się w 
żółwim tempie. Ńa~ czasie więc 
było obranie sześcioosobowej

grupy deputowanych w składzie: 
A . Abiszala, Z. Juknewiczius, J . 
Karwells, W . Pi Pleczkaitis, A. 
Sakalas, A  Taurantas, z  której 
zostanie wytypowany starosta 

. RN i  jego zastępcy.
W iele czasu stracono na oma­

wianie porządku dziennego. 
Wyłoniły się m. t a  problemy, z 
którymi się boryka parlamentar- 

• na komisja ochrony jprzyródy. 
Propozycja Włączenia tej kwes­
tii do porządku dziennego n ie 
zyskała poparcia deputowanych. 
J. Szlmenas i  J . Tamulis uciekli 
się wówczas do znanego, bo sto­
sowanego niedawno przez Z. 
Szliczyte chwytu i-— ■ uprzedzili o 
możliwości czasowego wstrzyma- 

, nia swych pełnomocnictw.
— Takiej foriny protestu nie 

. przewiduj e-Reglament — wtrącił 
się Gz. Jurszenas. Chociaż dysku­
sja na te tematy n ie była zapla­
nowana^ niemniej - W. Szadreika 

-zaproponował opracować- zasa­
dy etyki deputowanych...

W  toku omawiania projektu 
Ustawy RL „O podatku dochodo­
wym od osób fizycznych", który' 
przedstawił -. A  Rudys, wynikło 
wiele spornych kwestii. Szcze­
gólnie ostro uwypuklił się pro­
blem dotyczący uiszczania podat­
ku dochodowego od kołchoźni­
ków. Traktowano tę kwestię 
nie tylko, jako ekonomiczną, a^e 

.przede wszystkim polityczną, ja ­
k o ż e  dotychczas kołchoźnicy 
osobiście nie wpłacali podatku 
(robiły • to  gospodarstwa). Krzy­
żowały s ię  różnorodne opinię* 
ostatecznie postanowiono zasto­
sować ulgi dla pracowników 
gospodarki rolnej. Głosowanie 
projektu tej-ustawy odłożono.

Wczoraj deputowani mieli rów­
nież na warsztacie projekt Usta­
wy RL „O własności instytucji 
bankowych ZSRR, działających w 
Republice Litewskiej". Dyskusja 
była długa i burzliwa.

Jadwiga BIELAWSKA

M ÓW IĄ CZ ŁO N K O W IE K O M ISJI PA Ń STW O W EJ DS. LITWY W SCH O D N IEJ

Połowiczne kroki już nie wystarczą
„Będzie to: ostatnia komisja — 

powiedział jeden z członków 
Państwowej Komisji do Spraw 
Litwy Wschodniej w  lipcu, na 
początku jej działalności. Miało 
to zapeWne oznaczać, że w  od; 
różnieniu od poprzednio tworzo­
nych komisji,. _ komitetów i rad 
d la zbadania sytuacji na Wileń­
szczyźnie — skutecznie, przyczy­
ni się ona cdo rozwiązania wszy­
stkich problemów tego. regionu.
Tak się jednak nie stało .. Zresz­
tą nie mogło się stać. Bo Żadna 
komisja jednym cięciem, nie ror-1

zetnie gordyjskiego węzła prob­
lemów ekonomicznych i socjal­
nych, kulturalnych" 1 oświato­
wych, językowych i . religijnych 
nagromadzonych ostatnimi laty 
w  tym .regionie.

Nie można zaprzeczyć, że ko­
misja w  miarę rzetelnie badała 
sytuację ekonomiczną i socjalną 
na Wileńszczyźnie. ' Nie ..wolno.. 
odmówić, że zarówno przewodni-/ 
czący R. Ozolas, jak i niektórzy 
inni członkowie komisji mieli 
dobre chęci. Mimo to, wątpliwe, 
czy -wyniki działalności komisji

zadowolą mieszkańców Wileńsz- 
czyzny.

Przede wszystkim, w składzie 
komisji znalazło się za mało lu­
dzi, którzy na 'co  dzień żyją pro­
blemami tego regionu, sporo 
osób dalekich było od naszych 
problemów. Poza tym, za mało 
wchodziła ona w kontakt z lud­
nością miejscową, za mało wni­
kała w to, czym ludzie na Wi­
leńszczyźnie żyją.- W  rejonach 
Wiieńszczyzny otwarto 10 punk-

(Dokończenie i



Połowiczne kroki 
już nie wystarczą

(Dokończenie ze itr. 1) 

tów przyjęć tej komisji. Nieste­
ty nie sprawdziły się one, 
albo we wskazanych godzinach 
były nieczynne, albo dyżurowała 
tam upoważniona przez komisji; 
osoba, która już poprzednio 
skompromitowała się swoją dzia­
łalnością antypolską i delikatnie 
mówiąc nie cieszyła się zaufa­
niem ludności miejscowej. Nikt 
s!q do nich zresztą nie śpieszył 
ze swoimi problemami, bo prości 
ludzie rozumują prosto 1 logicz­
nie: jeżeli taki pełnomocnik, 
taka tam chyba też komisja.

Nie było to chyba dziełem 
przypadku. A jeżeli tak, to  lu­
dziom nieraz - trudno uwierzyć 
w szczerość intencji (ej komi­
sji. Moja propozycja, aby jej 
członkowie znaleźli czas spotkać 
się z zarządem ZPL rejonu, pozo­
stała bez echa. Jeszcze gorzej, 
kiedy w Rudominie takie spotka­
nie z miejscową ludnością zosta­
ło wyznaczone, a le., najzwyczaj­
niej nikt tam z  członków komi­
sji nie pojechał i zebrani lu­
dzie z niczym rozeszli się do do­
mów. A przez to  komisja nie 
tylko nie zanurzyła się w  nurt 
problemów mieszkańców tej i 
pobliskich gmin, ale, co gorsza, 
zademonstrowała swój lekcewa­
żący stosunek do ludności i jej

^ Praca komisji dobiegła właści­
wie końca, aczkolwiek występu­
ją  opinie, że winna pracować w 
dalszym ciągu, że ma rację by­
tu, aby stale służyć rozwiązywa­
niu istniejących i pojawiających 
się w tym regionie problemów. 
Do Rady Najwyższej został 
przedłożony końcowy dokument 
pracy tej komisji w postaci pro­
pozycji. co należy w tym regio­
nie zastosować.

Trudno zaliczyć do wielkich 
osiągnięć komisji stwierdzenie, 
że należy odroczyć terminy opa­
nowania języka litewskiego na

Wileńszczyźnie. Jesteśmy po 
prostu wszyscy postawieni przed 
(aktem, że wyznaczone w Usta­
wie o  języku terminy były nie­
realne. I samo życie odkłada Je 
na dalej. Natomiast komisja nie 
postuluje uznania Języka pol­
skiego na Wileńszczyźnie za 
drugi język państwowy równy 
litewskiemu. Postuluje natomiast 
ograniczenie kompetencji samo­
rządów. Nie potrafiła też ko­
misja przyczynić się do zlikwido­
wania skutków konfliktu w Wa- 
ce Trockiej. Mimo to (czy właś­
nie dlatego?), te  członkiem ko­
misji jest również wiceminister 
oświaty A. Juozaitls. W  swoim 
wywiadzie dla „Kuriera Wileń­
skiego" (nr. 202 27.IX br.) A. 
Juozaitls dał zrozumieć, te  na 
Litwie nie powinno być żadnej 
narodowej szkoły polskie], tylko 
litewska szkoła narodowa. Naj­
wyżej... przetłumaczona też na ję­
zyk polski. Ze to nie jest to 
samo, nikomu chyba tłumaczyć 
nie trzeba. Czyli kolejny krok do 
tyłu. Bo jeszcze przed rokiem 
obiecano inaczej. Zresztą w  tym 
kierunku już się idzie. Przed ro­
kiem Ministerstwo Oświaty wpro­
wadziło do programów szkół pol­
skich lekcje z  historii Polski. Na­
tomiast w roku bieżącym nowe 
ministerstwo je zlikwidowało. Po­
noć historii Polski można się 
uczyć w domu. Niestety, w  tej 
sytuacji komisja również okaza­
ła się bezradna.

Reasumując nasuwa się pyta­
nie, czy w  ogóle jakaś komisja 
jest w stanie rozstrzygnąć nagro­
madzone problemy Wileńszczyz- 
ny. Propozycje opracowane przez 
komisję same w  sobie są może 
i dobre, tyle te  połowiczne U. o  
parę lat spóźnione. Dziś tymcza­
sem połowiczne kroki już nie 
wystarczą.

Jan MINCEWICZ, 
prezes WOR ZPL

L ist do  re d a k o ji W  ą t p l i w c l

rola „pomocników"
Problemy, które obecnie nurtu­

ją  mieszkańców rejonów podwl- 
leńskich, są szeroko dyskutowa­
ne w prasie, zespołach, organiza­
cjach, instytucjach rządowych ) 
państwowych różnego szczebla, 
jednakże wspólnego mianownika 
nie osiągnięto. Toteż' ludność 
Wilenszczyzny z  zainteresowa­
niem i nadzieją śledziła działal­
ność Komisji Państwowej ds. Lit­
wy Wschodniej, która, jak  wy­
nika z  oficjalnych dokumentów, 
została powołam do zbadania 
i  obiektywnej oceny stanu rze­
czy w tym regionie.

Komisja miała możność skorzy­
stania z pomocy organizacji spo­
łecznych, całego składu deputo­
wanych do samorządów tereno­
wych, w  tym gminnych, którzy 
są przedstawicielami miejscowej 
ludności, najbliżej do niej stoją 
i, jak nikt inny, głęboko znają 
sprawy, biedy i problemy swoich 
wyborców. Jednakże odnosimy 
wrażenie, że przez Komisję Pań­
stwową zostali wyznaczeni opła­
calni „pomocnicy", których obo­
wiązki, mówiąc szczerze, nie są 
nam zupełnie jasne, Tym bar­
dziej, że wyznaczone osoby nie 
zawsze się cieszą zaufaniem lud­
ności, zresztą nawet nie wiemy, 
kto wysuwał ich kandydatury. 
Praca zaś tych „pomocników" 
sprowadza się do dublowania, a 
czasem podmiany najważniejszej 
działalności i obowiązków na­
szych deputowanych, co oczywiś­
cie poniża ich autorytet.

Tak się właśnie stało w  Ru- 
kojniach. Jak rozumiemy, celem 
Komisji jest jak  najobiektywnlcj-

sze odzwierciedlenie sytuacji, 
jej zbadanie i odpowiednie infor­
mowanie ludności. Jednakże nie 
możemy być tego pewni, jeżeli 
taką informację przekazuje czło­
wiek nastawiony zbyt jednostron­
nie; z  uprzedzeniem, z  wielką 
rezerwą ustosunkowany do lud­
ności miejscowej.

O tym właśnie mówili deputo­
wani do rukojńskiego samorządu 
gminnego na swoim zebraniu i 
wyrazili nieufność do Zofii Wą­
siki ene, która została wyznaczo­
na przez Komisję do pomocy. 
Jednak opinia deputowanych zo­
stała pominięta. Poszczególnych 
szanownych członków Komisji 
Państwowej mieliśmy zaszczyt 
trzykrotnie gościć u  siebie w 
kojniach. Wszyscy goście stracili 
niemało czasu, aby udowodnić, 
że typowanie z góry ludzi, któ­
rych nie obdarzamy zaufaniem, 
jest istną demokracją.

A gdyby jednak szanowni 
członkowie Komisji A. Merkys, 
S. Duszauskas-Dusz, A. Eigirdas 
i ln. zamiast próżnych kilkugo­
dzinnych debat ów o  godności 
kandydata do krzesła ten cenny 
czas poświęcili spotkaniom i 
ludźmi, zapoznaniu się z  ich 
problemami na co dzień, niewą­
tpliwie, obie strony miałyby c 
wiele więcej korzyści.

H. PIETRULEWICZ, 
H. ASZKIEŁOWICZ,

S. KU E WIC Z. 
A. STANKIEWICZ,

Z. NOWDCOWA 
deputowani do Rukojńsklej 

Rady Gminnej
Rej, wileński

Stanowisko ZM ZPL
1 października br. Wileński 

Zarząd Miejski ZPL rozpatrzył 
kwestię ustosunkowania się do 
Idei tworzenia w granicach zwar­
tego skupiska Polaków jedno­
stki narodowościowej, która ma 
być rozpatrzona na zjeźdzle de­

putowanych Wileńszcżyżny 
października br. w  Ejszyszkach.

Po dyskusji żebrani członkowie 
ZM ZPL opowiedzieli się za ideą 
tworzenia polskiej jednostki 
rodowości owej w  składzie Litwy.

tmL wl.

fimiB. minrrntrlrg — to 49 większych 1 mniejszych wiosek 1 
zabitych deskami byłych folwarków, to  kołchozy „Solecznlkl" I 
„O Pokój" o rozgałęzionej Infrastrukturze współczesnych gospo­
darstw zespołowych, z Ich warsztatami 1 fermami, magazynami I 
odcinkami produkcji pomocniczej; to przedsiębiorstwo naprawy 
I obsługi technicznej sprzętu rolniczego, które te t tradycyjnie 
nazywa się „Slelchoztedmlką", a które wykonuje zamówienia 
licznych klientów nie tylko swego rejonu; to szkoła średnia I 
dwie początkowe, to placówki kultury, służby zdrowia 1 świad­

czenia usług. To również Unie wysokie 
jego odgałęzienia, drogi międzyrcpubliw0, 
rzchni I te polne, z których dalece n|e w  
nawet na najbardziej dokładną mapę rejonu 

Ale przede wszystkim to  ludzie. Co dzu 
Je, czym tyją. Jakimi, możliwościami ober* 
dziej zbliżone do nich ogniwo władzy 
gminy Feliks SZATB3EWICZ.

Pełniliście obowiązki prze­
wodniczącego komitetu wyko­
nawczego Bady Gminnej, z wła­
snego zatem doświadczenia mo­
żecie, jak  sądzę, wyciągnąć pe­
wne wnioski o wadach 1 zale­
tach, pląsach I minusach „starej* 
□„now ej" władzy, jej najniższe­
go szczebla.

iGo prawda, staż pracy ja­
ko przewodniczącego komitetu 
wynosi zaledwie kilkanaście 
miesięcy, jeszcze krótszy jest 
okres funkcjonowania samorzą­
du gminy i mego „sołtysostwa", 

krótkiej 1 Jednoznacznej 
odpowiedzi nie potrafię sformu- 
|lować. Stanowienie, ugrunto- 

prawdziwego samorzą-; 
|  nie tylko 1 nie tyle Jego 

proklamowanie przez podjęcie 
odpowiednich aktów i ustaw 
państwowych, lecz codzienna 
żmudna praca i ukierunkowana 
działalność w zakresie merytory­
cznych zmian, radykalnego 
zwrotu do potrzeb ludzi, właści­
wego gospodarowania i spra­
wowania władzy na swym tere­
nie. Od lat mieliśmy 46 deputo­
wanych, przy czym pierwsze 
skrzypce podczas sesji, posie­
dzeń komitetu wykonawczego 
grali kierownicy gospodarstw 1 
organizacji, pozostałym przy­
padała w  udziale bierna rola 
statystów.

Przepraszam, czy mam ten 
wypad odbierać Jako niechęć, 
pewną rezerwę wobec klerownl- 

gospodarczych?
 | Bynajmniej. Powiedzmy,
jestem najlepszego zdania o 
[zdolnościach organizatorskich, 
wysokich walorach ludzkich 
wielu kierowników gospo­
darstw. Mam na  myśli co Inne- 

większość deputowanych 
była jednocześnie,' jeżeli można 

powiedzieć, podwładnymi 
swoich przełożonych, więc w 
warunkach systemu nakazowo- 
biurokratycznego woleli nie na­
rażać się na nieprzyjemności. 
Pamiętajmy również tę okolicz- 

Inoać, że wśród deputowanych 
rz reguły z góry określano, 
ta być przedstawicieli „nie­

zachwianego bloku komunistów 
bezpartyjnych”, inteligencji, 

pracowników pól i ferm, kobiet 
mężczyzn w takim a  takim wie­

ku itd. — siłą rzeczy kształtował 
się dość liczny zastęp po prostu 
fi gu ran tów, którym częstokroć

brakowało nie tylko danych do 
pełnienia swej misji społecznej, 
lecz zwyczajnych dobrych chę­
ci, minimalnej aktywności, pd; 
wagi cywilnej. Oczywiście, by­
łoby przesadą twierdzenie, że 
dziś wśród deputowanych — •  
wybrano Ich 21 — nie ma osób 
biernych, a może nawet ugo­
dowe ów, ale trzon Już stanowią 
ludzie wykształceni, z inicjaty­
wą, własnym zdaniem I podej­
ściem do sposobów rozwiąza­
nia każdej kwestii.

rzej — o  kwestiach prywatyza­
cji?

— Rzeczywiście, dyskusji, róż­
nych poglądów na teń  temat nie 
brakuje. Ale tu, moim zdaniem, 
powinniśmy sprecyzować ta­
kie pojęcia. Jak prywatyzacja !  
reprywatyzacją. To ostatnie bo­
wiem wiąże ślę z przywróceniem 
sprawiedliwości społecznej, re­
habilitacją najbardziej pracowi­
tej części chłopstwa, rolników 
z dziada pradziada, których w

Jający sporo cza- 
wrym agający *u- 

InoścL Pa- 
i jcbctjłzi nie 

tujjferanle  material- 
ede"wszystkim o 

moralną i  to  nie 
ttcffyćh wywożono 
j^rajzachstanu, na 

dzieci i wnuków.

Samorząd terenowy z bliska

Zasadą—konkretne dzifania
— Jesteśmy, Jak sądzę, przy 

temacie najważniejszym: kon­
kretne sprawy, konkretne dzia­
łanie waszego samorządu. Sko­
ro rozmowa odbywała się na star­
cie nowego roku szkolnego, to 
może parę słów o sprawach oś­
wiaty™

— Kłopoty z remontami, kom­
pletowani aml szkół mamy już z 
głowy. Chciałbym podkreślić, że 
wydatnej pomocy w remontach, 
rozwoju bazy .materialnej szkół 
udzielają nam zarządy kołcho­
zów, dyrekcja przedsiębiorstwa 
remontowego. Szczególnie cie­
szy to, że w zawłszańskiej 
szkole początkowej 1 w średniej 
w Małych Solecznikach rodzice 
odprowadzają swoje pociechy 
do pierwszych klas z  polskim 
językiem wykładowym. Czyli 
odrodzenie narodowościowe prze­
istacza się z  dążeń i haseł w 
płaszczyznę faktów dokonanych.

— Ziemniaki, ziemia, żywienie, 
artykaly żywnościowe... Nie 
schodzą dziś te  słowa z lamów 
gazet, są w codziennym obiega. 
Zmierzam do takie] kwestii. Jak 
udział samorządu gminnego w 
uzupełnianiu zasobów żywnoś­
ciowych, nasycenia rynku. Jes­
teście najblttej zlrmi-ły w ideł­
ki i  oddanych je] ludzi. Kołcho­
zy — swoją drogą, a Jak z za­
kupami produktów rolnych od 
gospodarzy zagród indywidual­
nych? Najważniejsze — Jak z 
realizację dekretu o  przydziale

bawiono praw i rzucono 
chłań nędzy, nłedcśl i cierpień. 
A  i  później, podczas zwycięskiego 
marszu ku świetlanej przyszłoś­
ci i kształtowania harmonijnie 
rozwiniętej osobowości jC*— a 
jakże, pamiętamy to trajkota- 
niel — sypało się: rolnikowi wy­
starczy kilkanaście, arów, ko ł­
choźnik ma prawo trzymać tyl­
ko jedną krowę i jedną macio­
rę z  przychówkiem, tyle aj, tyle 
królików i kur... Rezultat: pdziś 
mamy to, co mamy. Jeszcze je­
den rezultat — to  stosunek wie­
śniaka do wszelkiego R odzaju 
nowin, swoista rezerwa, brak zau­
fania. A może i postępowanie w 
myśl przysłowia, że-prawdziwy 
gospodarz długo zaprzęga, ale 
szybko jedzie. Słowem, na wsi 
na razie nie śpieszą z  rozparce­
lowaniem ziemi, uwzględnia­
jąc przy tym, że pracować na 
niej, a  raczej Ją p ię tn o w a ć  
samodzielnie dziś rolnik indy­
widualny nie potrafi, bo nie ma 
odpowiedniego sprzętu, zabudo­
wań itd. Nawet koń — to  prob­
lem.

— Już padło: „przywrócenie 
sprawiedliwości"-.

— Uważamy, źe to  zasadniczo 
ważny kierunek naszej działal­
ności. Mówiłem o  rehabilitacji 
ludzi, którzy ucierpieli pod­
czas kolektywizacji, chociażby 
częściowym odszkodowaniu > 1

• ••'jeż. g£nallzowano? 

DU
Prosz^^Hj; moja; bab- 

Wei x  domu Juralo-
• Pr2, ‘̂ H j r ,  czas otrzy- 
gua i g Kraju Krasno] a r- 
2o. i i iJ ^ ^ ą p n o  jej cór- 
1 mi o d ę , Eęlicję Kodż.

pn ha, Świat dwóch
h Józef I

susz. pierwszej możll-
wyjechala doPol- 

Jaki< i§ samopoczucie 
»  1 sobie wyobrazić,
cnie usz kieruje firmą, 
a h koni, a Józef zb-

9
t  tej; '|m ia  ojców, nasza 
ula lęjióWętowane stra­
j k  duszach ludzkich,

stfintjr się dotąd... 
dńina Glinkina z 
nik. Czy zależy 
H B odow an iu , Ja- 
ampensacie? Jest 

uważa.

iuestet) 
Czy też 
Małych
jej dziś
kiejś tan 
stróżiN|f>

i, jest bliżej dro- 
gich jej szlachetnych i 
pracowi ń& yęh kilkadzie­
siąt lat tej wmieszano z  bło­
tem... I

— SmutfiSHJ tragiczne lo­
sy, ale p o lH  musimy przez 
to ws3 przejść w Imię 
sprd» l, w Imię szcze­
rej sli A grunt — niech

■ widmo nie majaczy

przed nami, nie odbiera dziś sil, 
nie paraliżuje naszej woli 11 
zdolności.

K$— Pamiętać należy o  przesz­
łości, by się nie powtórzyła w 
Jakiejkolwiek postaci. Natural­
nie, te  kładziemy nacisk na 
sprawy dnia dzisiejszego. Więc 
jak  z  tymi zakupami? Mięsa, 
mleka, ziemniaków ludność 
sprzedaje coraz więcej. Mamy 
tu pełne ręce roboty: ileż to 
otrzymujemy domniemanych 11 
uzasadnionych skarg: „Zaniżono I 
zawartość tłuszczu w mlekul", I 
„Zwleka się z wypłatą!", „Sza- 
chrajstwo w punkcie skupu!”, 
„Prosiak był jak lala, a •wysta­
wiono najniższą kondycję!".

Sprawdzamy, badamy, tłuma­
czymy, Czynności rutynowe jed­
nakże mają ludzki wymiar i 
wydźwięk. Mamy tu rezerwy, 
ale mamy też pewien problem, 
którego rozwiązanie nie od na­
szego samorządu zależy. Mówi­
my o  rynku, stosunkach ryn­
kowych. I słusznie! Kto więcej 
zapłaci, temu dziś rolnik sprze­
da. A więcej płacą działacze 
z bardziej niż wątpliwych spół­
dzielni; więcej dają na Białorusi 
w analogicznych biurach skupu. 
Jakie wyjście? Kilkakrotnie 
proponowaliśmy wjadzom rejo­
nowym 1 republikańskim: niech 
nasz producent ma pierwszeń­
stwo w  nabyciu chodliwych to- 
warów za owe „mięsne" f ’
„mleczne" ruble — kolorowe |___
lewizory, lodówki, sprzęt radio-1 
techniczny, towary użytku |jjjfjj| 
mowego. Coś niecoś udało się I 
osiągnąć, ale to  tylko początek. 
Ba, nawet komisję deputowa­
nych1 od sprawiedliwego przy.-] 
działu 1 podziału utworzyliśmy! 
Naprawdę, to warte zachodu! A l 
ileż marnuje się jeszcze dotych-l 
czas jagód, owoców, grzybów! Al 
faktycznie nie poruszone są jesz-d 
cze zasoby makulatury, 
mu Hp. Brakuje na razie ruchu | 
w tym interesie.

— „To tylko początki", „mamy 
zamiar" — kilkakrotnie Pan mó­
wił w ciągu nasze] rozmowy. 
Chciałbym życzyć powodzenia 
realizacji tych zamiarów.

—..Dziękuję. A teraz lecę do 
szkoły: trzeba chłopaka ze szko­
ły  do domu odprowadzić.

—  De ten chłopak ma lat?
, .  Jarek? O, już do drugiej

— A w Jakim Języku się 
uczy?

— Oczywiście w polskim. Prze­
praszam, ale naprawdę śpieszę. 
Bo Jeszcze z przedszkola 
Basię zabrać...

Czytelnik ■ redakcja

Litewskość  —  polskość  —  uniwersa

Kim my jesteśmy? Kim oni w
16 REFERATÓW NAUKOWYCH, 15 WYSTĄPIEŃ — OGÓ­

ŁEM 38 OSÓB WZIĘŁO UDZIAŁ W  DYSKUSJI NAD WIGRA­
MI I W  DKUSKIENNDCACH W  DNIACH 20—29 WRZEŚNIA.

DIALOG INTELEKTUALNY

I  Był to  dialog Intelektualny, 
który miał stać alę podstawą 
dla dialogu politycznego polsko- 
litewskiego. Na pytanie: Co to 
jest polskość? Co to  jest litew­
skość? Co to  jest uniwersalizm?

mieli odpowiedzieć uczestni- 
Icy tego pionierskiego semlna-

Idea przeprowadzenia takiej 
imprezy zrodziła się dwa lata 
temu. Dr. Janosz PLAPIS, dzia­
łacz Ogólnopolskiego Klubu Mi­
łośników Litwy na stronie ma­
szynopisu wy łuszczył to, co — 
według jego mniemania — ozna­
cza litewskość. W  Klubie pomy­
ślano, te  warto byłoby rozwinąć 
'tę myśl, jak też spróbować od­
powiedzieć na pytanie: Co to 
jest polskość? Co oznacza uni­
wersalizm? Jakie uniwersalne 
wartości naszych kultur i  spo­
łeczeństw potrzebne są nam do 
marszu do wspólnej zjednoczo­
ne) Europy?

Nie sposób zrelacjonować 
wszystkich tematów. Ograniczę 
się do mozaiki myśli, fragmen­
tów wypowiedzi na konferencji. 
Przytoczę także fragmenty od­
powiedzi, które zostały udzielo­
ne specjalnie na pytania naszej 

| gazety. ^ 1
Na wstępie chcę zacytować

fragment przemówienia Leona 
BRODOWSKIEGO, przewodni­
czącego Ogólnopolskiego Klu­
bu Miłośników Litwy. Według 
niego, wszystkie nieporozumie­
nia między Polakami i Litwinami 
wynikają dlatego, iż Litwini nie 
zdają sobie sprawy, te  powinni 
jak  najszybciej wejść do Eu­
ropy. Nie zdają sobie sprawy, 
te  szkodzi im izolacja. Z  kolei 
Polacy nie w  pełni rozumieją, 
co dla Litwina oznacza litew­
skość.

Można zgodzić się lub nie z 
wywodami Leona Brodowskiego. 
Ale potraktować jego wypo­
wiedź jako odskocznię do dal­
szych rozważań na pewno nale­
ży. Tak samo jak 1 wypowiedź 
cźłonka-korespondenta litewskiej 
Akademii Nauk, pro#. Joknbasa 
MINKEWICZIUSA, który powie­
dział m. ln.: „Poczucie narodo­
wości trzeba zrozumieć, ale nie 
należy fetyszyzować. Świado­
mość Litwina jest upolitycznio­
na. Istnieje niebezpieczeństwo 
upolitycznienia kultury, sztuki, 
rellgti — tylko z własnym stem­
plem („.) Naród nie może istnieć 
w zasklepionym poczuciu naro­
dowości. Nie może być prowin­
cjonalnej przystani, która uchro­
niłaby naród. Chodzi o przetrwa­
nie ludzkości.

Interesujące, aczkolwiek bar­

dzo dyskusyjne było określenie 
istoty Utewśkośd przez Algtrda- 
sa PATACKASA, naukowca, de­
putowanego do Rady Najwyż­
szej Litwy. I choć charaktery­
styka tych dwóch pojęć była 
bardzo odmienna, mówca pod­
kreślił, te  „Polak może walczyć 
o abstrakcyjną wolność. Litwin 
mógłby się u  niego policzyć. To 
je s t skrzyżowanie, na którym 
dwa narody mogłyby się spo­
tkać”.

Dla Polaka słowo „unia" ma 
prawie zawsze dodatnie znacze­
nie. Dla Litwina to  określenie 
ma przeważnie sens ujemny. W  
historiografii litewskiej powsze­
chnie mówi się o  polonlzacjl, 
która miała zgubny wpływ na 
rdzwój narodu litewskiego, Jego 
świadomość narodową, kulturę, 
państwowość. Z  kolei polscy 
naukowcy, w tym , znakomity 
znawca Statutów ' Wielkiego 
Księstwa Litewskiego, prof. J.n- 
11 usz BARDACH, skłonni byli 
zgodzić się na słowo ,Spolonizo­
wanie", co rozumieć należy ja­
ko silny wpływ kultury pol­
skiej na litewską, ale nie jej 
wyparcie. Prof. Tadeusz WASI­
LEWSKI właśnie to podkreślił 
zaznaczając, te  język polski 
wszedt w urzędowość Wiel­
kiego Księstwa Litewskiego w 
końcu XVII wieku, wcześniej 
Językiem urzędowym byl staro- 
ruskl. Solidaryzował się z nim 
naukowiec Krzysztof JABŁON­
KA, który rzeki, iż  zabolało go

porówn; Ióńizacji do rusy-
■ fikać p lv Litwa odrzuci
wspóln %  to ł Jej histo­
ria zo  H ó n a  -  pod-

■i£eśliłv«g 47§pnienne -  
kont} Nge W trakcie za-
włerani żaden [z uczestni­
ków k' cjtopołsko-litewsko-
ruskic] W nie użył prze­
mocy .'

K  Wielu M p ą  podkreślało, 
że histor. unia polsko-litew 

I sko-ruska o Jakby droga 
^przyszłość zjednoczone) Eu-

■  pod- 
I Polaków 

')> łacińska, reli- 
bl^Hwwętptlwte do 

-,1°w zgody przy- 
WŚelgrzymk n

prawie miliard złotych ni 
dowę nowego Domu Kultury. 
Natomiast jeżeli chodzi o Pola­
ków zamieszkałych na Wileńsz­
czyźnie to  warto pomyśleć, 
jak przyśpieszyć kształcenie 
teligencjl, pomóc ludziom 
zdobyciu wykształcenia uniwer- 

- syteckiego.

POSTSCRIPTUM 
W  Wigrach został wyświetlo­

ny film video — dialogi 
lawa Miłosza' i Tomasa Ven- 
clowy. Zebrani — Litwini, i Po­
lacy — byli zgodni co i 
go, te  jest to wzór naszych sto­
sunków, Jak powiedział jeden i 
uczestników dialogu intelektual­
nego, wydaje się, te  Polacy m ai 
Ją lepsze stosunki z emigracją I 
litewską niż z  sąsiadami... [

Dialog intelektualny, <_____
rym była mowa powyżej, zostali 
zorganizowany staraniem Ogól-d 

P nopolskiego Klubu Miłośników 
• Litwy, Uniwersytetu W arszavl 
R skiego. Litewskiej Akademii] 
, Nauk i Innych organizacjL Szko­

da, te  nie mogli wziąć udziału i 
w  te] pożytecznej dyskusji dwaj| 

; \ bardzo znani naukowcy — ml-l 
'  nister sprawiedliwości Litwy] 
prof. Pranas Kuris i wybitny 
znawca spraw polsko-litewskich 
prof. Piotr Łossowski. Ale Jedno 
można stwierdzić. Podczas dia­
logu dyszeliśmy nie mijające 
się monologi, ale dialogi ludzi, 
którzy zdawali sobie sprawę, że 
ich narody 1 dalej będą żyć po 
sąsiedzku. Na to forum nauko­
we swe słowa przesłał Wytau- 
tas Landsbergis, w dyskusji 

uczestniczyło wielu deputowa- 
nych do parlamentu Republiki 
Litewskiej, posłowie polscy.

Józel SZOSTAKOWSKI 
Wigry—Drusklennikl

„ L a b a s  r y t a s "  

b e z  „ K u r i e r a * *
Szanowna Redakcjo! Zwra­

cam się może pod nieco niew­
łaściwym adresem, gdyż mowa 
będzie o  telewizjL Ale wynika 

mego wieloletniego przy­
wiązania do gazety, której Jes­
tem stałą czytelniczką. Dlatego 

boli, kiedy źle się o  niej 
mówi, dziwi, kiedy przemilcza 
się je j Istnienie 

Ale do konkretów. Od pew­
nego czasu wznowione zostały 
poranne audycje w telewizji 
.Laoas rytas". Bardzo ciekawe 

treściwe. Ale jest pewne ale. 
Gdy słucham przeglądu prasy 
republikańskiej narim-^ninłg się 
wsłuchuję, czy nie usłyszę naz­
wy naszej . gazety „Kurier Wi- 

‘ i", która porusza osta- 
bardzo wiele ciekawych 

spraw, aktualnych zagadnień. 
Niestety, nigdy o  żadnym ar­
tykule, najciekawszym, nie ma 
mowy w tej audycJL Co o  tym 
sądzicie?

Halina WISZNIEWSKA 
Zwróciliśmy się do zasL re­

daktora naczelnego „Panoramy", 
Dyrekcji Radia I Telewizji l i ­
tewskiej Romasa JANKAUSKA- 

co na ten temat po­
wiedział:

- Przemilczanie, o którym pi- 
Wasza Czytelniczka, wynika 

przede wszystkim z tego, te  pro­
wadzący audycję nie znają języ- 

polskiego. A tłumaczy nie 
mamy. Trzeba by to  było 

bardzo' operatywnie. Gazetę 
otrzymujemy o godzinie 6,
1.45 mamy już  audycję, więc 
po prostu technicznie z tym po­
radzić nie możemy.

Sądzę jednak, te  można było­
by znaleźć wyjście kompromiso- 

n., by sama redakcji r i ta d  
Wileńskiego" z wieczora 

informowała telewizyjną ,J?ano- 
jakie pozycje należałoby 

zaanonsować. Można byłoby 
robić również raz tygodniowo, 
tzn. my otrzymywalibyśmy taki 
pakiet raz w tygodniu i informo­
walibyśmy później naszych słu­
chaczy.

OD REDAKCJI: Dziękujemy
Czytelniczce za mile 
pod adresem gazety. Przyzna­
jemy też rację, Iż w telewizyj­
nej audycji „Labas rytas" p 
żądane byłyby stałe wzmianki 
naszych publikacjach. Z rozmów, 
listów, telefonów wiemy, Iż ga­
zeta jest czytana przez osoby 
różnych narodowości, a zamiesz­
czane artykuły poruszają prob­
lemy Istotne dla każdego.

Propozycja zgłoszona 
redaktora „Panoramy" 
kanskasa Jest godna uwagL Po­
staramy się z niej skorzystać.

Helena GŁADKOWSKA

Zanim zaczęliśmy anonsować 
„Labas rytas" nas wyprzedził 
znalazł jednak możliwość m 
wlenia o  „K. W." bez naszego 
udziału. Słuchacze tej porannej, 
ciekawej audycji kilkakrotnie 
mieli okazję dowiedzieć 
najciekawszych pozycjach 
zamieszczonych.

„MuziIo“ 
przyjadzie 

z Warszawy
Na zaproszenie Wileńskiego 

Stowarzyszenia „Esperanto*' 
przyjeżdża warszawski chór 
„Muzilo", działający od roku 
1975 przy Polskim Związku 
Esperantystów. A zatem jest 
zesoół o ukształtowanych już 
tradycjach I bogatym repertua­
rze, na który się składa 200 
utworów różnych narodów

Przyjazd chóru na Litwę 
że się z organizowanym przez 
PZE europejskim *forum esperan­
tystów, jest także nawiązaniem 
do działalności sekcji współpra­
cy z Polakami w ZSRR.

„Muzilo" wystąpi 7 paździer­
nika (niedziela) w lokalu Pali 
cu Kultury Związków Zawodo­
wych. Początek o  godz. 13. 
letv można nabyć codziennie 
ZPL (ul. Wielka 40) od godz. 
do 17.

Inl. wł.
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PROBLEMY OPTYMIZACJI NOWEGO PODZIAŁU  

ADMINISTRACYJNO-TERYTORIALNEGO REPUBLIKI
Rzecz wątpliwa, czy ktoś 

|potrafi zaprzeczyć twierdzeniu.
skuteczność zarządzania pań­

stwowego w dużym stopniu za- 
doskonałości, najbardziej 

optymalnego podziału admini­
stracyjno-terytorialnego pań­
stwa. Cała historia świadczy: 
każde państwo tworzy takie 
Jednostki administracyjno-tery­
torialne, jakie najbardziej odpo­
wiadają jego interesom, reorga­
nizując Je wraz ze zmianą wa­
runków socjalno-ekonomicznych.
~ biegiem wieków podział ad­
ministracyjno-terytorialny Pań­
stwa Litewskiego również moc-

slę «nUnUł — od pierw­
szych feudalnych związków te­
rytorialnych, rządzonych przez 
poszczególnych książąt, do wo­
jewództw i starostw oraz powta- 

1 gmin w okresie Wielkie­
go Księstwa Litewskiego 1 Rze­
czypospolitej Obojga Narodów, 
od guberni, powiatów i gmin 
w latach panowania Rosji car­
skiej do powiatów, gmin 1 gro­
mad w latach międzywojenne] 
Republiki Litewskiej. Pamiętamy 
obwody, niezliczoną Ilość rejo­
nów 1 apillnek w powojennym 
okresie radzieckim Przy czym w 
ciągu wieków zmieniały się nie 
tylko nazwy i szyldy jednostek 
administracyjnych — ulegały 
zmianie icb granice, liczba, za­
sady organizacyjno-strukturalne, 
i funkcje i status prawny.

Dziś całokształt potrzeb i za­
dań odradzającego się niepod­
ległego Państwa Litewskiego 
wysuwa konieczność reformy 
administracyjno-terytorialnej.

Biurokrację partyjno-sowiec- 
ką zadowalał zągmatwany sys- 

| administracyjny przystoso-
/  akurat do zarządzania 

odgórnie-nakazów ego, ^Jttóry,
obiektywnie rzecz biorąc, obec- 

hamuje rozwój. socjalno- 
ekonomiczny nowego państwa, 
ugruntowanie prawdziwego sa­
morządu i kształtowanie jego 
normalnych stosunków 1 rzeczo­
wej współpracy z władzami re­
publikańskimi. Jednakże nie 
wolno zapominać 1 musimy za­
akcentować to  z całą mocą, te  
reforma podziału administracyj­
no-terytorialnego jest dosyć 
bolesnym przedsięwzięciem, któ­
rego nie możemy realizować 
w pośpiechu, bez odpowiednie­
go przygotowania, uwzględnia­
nia wszystkich potrzeb oraz In­
teresów ludności, państwa, sa­
morządów. W  prasie republikań­
skiej toczy się dyskusja co do 
założeń, kierunków 1 sedna tej 
reformy. Co prawda, w splocie 
postulatów, propozycji, wnios­
ków są też wypowiedzi podykto­
wane raczej emocjami, ale nie 
dostrzegam w tym nic strasznego. 
Ludzie bowiem pragną wyrazić 
swe sugestie, swe zdanie. a 
najgłówniejsze przyzwyczaić do

myśli o konieczności reformy.
Sama reforma natomiast, na­

turalnie, ma być realizowana na 
zasadzie jasnych kryteriów nau­
kowych, po głębokim przeana­
lizowaniu interesów, o których 
mówiłem powyżej. Rząd republi­
ki polecił Ministerstwu Gospo­
darki powołanie grupy specja­
listów 1 opracowanie koncepcji 
nowego podziału administracyj­
no-terytorialnego. Grupa Już 
działa, stopniowo wykrystalizo- 
wują się niektóre ogólne zary-

Ponieważ mieszkańcy Litwy 
Wschodnie], zwłaszcza Polacy, 
Interesują się przebiegiem tych 
prac szczególnie, a  reagują na 
wszystkie wiadomości i  publi­
kacje bardzo emocjonalnie i, po­
wiedziałbym. nieadekwatnie, 
pozwolę sobie na skomentowa­
nie niektórych aspektów te) 
kwestii. Przede wszystkim o pod­
stawach naukowych ewentual­
nego podziału administracyjno- 
terytorialnego, który traktujemy 
jako jeden ze sposobów kom­
pleksowego rejonizowania geo­
graficznego 1 gospodarczego. W 
krajach o prosperującej nauce 
geografii socj alno- ekonomiczne j 
z reguły podział administracyjny 
jest dobrze umotywowany. Nie­
stety, Jak na razie, Litwa nie 
może się tym pochwalić, pod 
tym względem nie możemy do­
równywać sąsiadom — Łotwie 
lub Estonii, nie mówiąc już o 
krajach zachodnich. Dlatego 
najważniejszym chyba założe­
niem reformy powinno być to, 
te  nasze przyszłe jednostki ad- 
ministracyj no-terytorialne mu­
szą się stać nie tylko dźwignią 
i  środkiem współczesnego zarzą­
dzania i sprawnej statystyki, 
lecz też formacjami racjonalnego 
gospodarowania i  rzeczowego 
współdziałania z jednolitym or­
ganizmem gospodarczym oraz 
określonym systemem antropo- 
ekologicznym. Aktualny podział 
nie pozwala na osiągnięcie tego 
celu.

Doniosłym aspektem prokla­
mowania ciągłości Państwa Li­
tewskiego jest nawiązanie do 
podziału międzywojennego, mia­
nowicie gmin i powiatów. Jed­
nakże powrót do kategorii prze­
szłości nie może być ani mecha­
niczny, ani formaino-kosmetycz­
ny, czyli wcale nie chodzi nam 
o przywrócenie byłych granic 
jednostek administracyjnych czy 
też o zmianę nazw jednostek 
dzisiejszych. Nowe warunki no­
we więzi, obiektywne procesy 
zachodzących zmian społeczno- 
ekonomicznych oraz ich ukierun­
kowanie również obiektywnie 
wymagają, by powiatom i gmi­
nom Jednocześnie z nadaniem 
nowej treści, nowych funkcji, 
towarzyszyło nadanie nowych 
granic.

Stąd wy 
wersujący 
szczególnie 
ci, trzeci aspekt kwestii — 
kształtowanie granic Jednostek 
administracyjno - terytorialnych. 
Moim zdaniem, przy opracowa­
niu schematów nowego po­
działu należałoby uwzględnić 
następujące czynniki: 1) trady­
cje historyczne, 2) morfologię 
krajobrazu, 3) geosystemy przy­
rodnicze, 4) więzi produkcyjne,
5) więzi rekreacyjne, 6) więzi 
sfery świadczenia usług (Infra­
struktury), 7) świadomość etnicz­
ną, 8) aspekty polltyczno-geo- 
graflczne (geopolityczne), 9) 
ciągłość statystyczna.

Sądzę, że niektóre zagadnie­
nia i czynniki wymagają obszer­
nego komentarza. Powiedzmy, 
czynnik tradycji historycznych 
ma szczególny wydźwięk w 
ogólnym ich systemie, zapew­
nia bowiem ciągłość państwa 1 
narodu, trwałą więź pokoleń. W 
płaszczyźnie praktycznych po­
czynań właśnie ten czynnik wy­
wołuje konieczność powrotu do 
charakterystycznych dla nas po­
wiatów 1 gmin, zachowując rów­
nież możliwą ciągłość tradycyj­
nych ośrodków administracyj­
nych, np. Swiędan, Raseiniai, 
Telsziai itp. Badania tradycji po­
działu administracyjnego naszej 
krainy nasuwają myśl o tym, 
te  poprzez doświadczenia Li­
twy międzywojennej powin­
niśmy sięgnąć do samej Ich 
głębi, drzemiących korzeni 
narodu, co przyczyni się do 
przywrócenia obecnemu i przy­
szłym pokoleniom historycz­
nej świadomości bałtyckiej. 
Niewątpliwie, sprzyjałoby temu 
dostosowanie podziału pradaw­
nych ziem. bałtyckich (Suduwa, 
Dainawa, Karszuwa, Nalszia, De­
la 1 ln.) do aktualnych potrzeb, 
regenerując to w postaci odpo­
wiednio nazwanych powiatów. 
Warto nadmienić, że zasadzie po­
działu administracyjnego wed­
ług tradycji, historycznie ukształ- 
towanych ziem hołdują w takich 
krajach, jak  Wielka Brytania i 
Niemcy.

Drugi czynnik — to. uwzględ­
nienie całokształtu morfologi­
cznego krajobrazu (wyżyny, 
jeziora, doliny, lasy itp.), co w 
sposób naturalny decyduje o 
granicach jednostki admini­
stracyjno-terytorialnej, w któ­
rej ramach — powiat czy 
gmina —  byłyby jednoDte wa­
runki gospodarowania, a to sta­
nowiłoby z kolei przesłanki do 
opracowania uzasadnionych 
programów ich rozwoju gospo­
darczego przy optymizacji uży­
tkowania przyrody regionu I 
całej republiki oraz optymizacj 
ochrony środowiska naturalni

(Dokończenie i . 4)
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; go. Jesteśmy zatem przy trze­
cim czynniku. Ćo to jest? -To 
uwzględnienie więzi -środowiska 
naturalnego, mechanizmu mig­
racji substancji, istnienia okre­
ślonych stref geoekologicznydi. 
Dostosowanie granic jednostki 
administracyjnej do określonych 
areałów naturalnych geosyste- 
raów, przede wszystkim base­
nów -rzek i wód podziemnych, 
pozwoli każdej takiej jednostce 
stać się bardziej jednolitym 
układem pod względem więzi 
geoekologicznych. A z tego wy­
pływa większa skuteczność 
przedsięwzięć, dotyczących gos­
podarskiego, oszczędnego nor­
mowania zużycia zasobów na­

turalnych, skutecznej ochrony 
środowiska. Raz jeszcze to pod­
kreślam, ponieważ problem ludz­
kiego stosunku do przyrody już 
dziś stoi dosłownie na ostrzu 
noża. _

Znaczenie więzi produkcyj­
nych, możliwości rekreacyjnych 
i usługowych dla kształtowania 
jednostek administracyjno-te­
rytorialnych nie potrzebuje, jak 
sądzę, większych wyjaśnień. Za­
haczają bowiem o warunki ży­
cia każdego człowieka, każdej 
rodziny, w tym zapewnienia pra­
cy, usług, wypoczynku. Powin­
niśmy jednak zaakcentować, że 
walory, sedno tego czynnika dy­
namicznie się zmieniają, zwłasz­
cza w toku urzeczywistnienia 
reformy gospodarczej.

Na zakończenie pierwszego 
odcinka polecam uwadze. Czytel­
ników [ mapę-schemat, przedsta­
wiaj ącą jeden z ewentualnych' 
w ariantów  podziału Litwy na 
powiaty i metropolie. Jest to 
osobisty pogląd, wsparty, moim 
doświadczeniem jako geografa 
oraz omówionymi powyżej a-- 
spektami całej kwestii. Moje 
propozycje i wnioski nie pre- 

- tendują oczywiście do rangi do­
kumentu oficjalnego — jes t to 

f  tylko wersja do .rozważań, dal­
szej. dyskusji, w  której może się 
wyklarować wariant do przyję­
cia przez większość obywateli.-

Paulius KAWALIAUSKAS 
docent Uniwersytetu - 

W ileńskiego -

H a n d l o w e  a k t u a l i a

Mniej mąki i bez makaronu, 
ale z  w i z y t ó w k a m i

Już wiemy, ~ co otrzymamy 
na talony w IV kwartale. Infor­
mujemy więc, że w październiku 
na talon cukrowy będziemy mo­
gli nabyć 1 kg cukru, 1 kg 
kasz. 1 kg soli, 2 kg mąki. 
Gospodynie powinny zapamiętać, 
że więcej mąki w tym kwarta­
le już nie otrzymamy. Na wi­
gilijne przysmaki: z  makiem, 
grzybkami oraz inne śwlątecz- 
ne wypieki już teraż należy za­
oszczędzić mąkę.

W  listopadzie mamy '  asorty­
ment nader skromny, bo 1 kg 
cukru i 1 kg kasz, a w grudniu 
— to samo plus 1 kg soli. 
Makaronów nie przydziela się 
na żaden miesiąc Będą sprzeda­
wane tylko tym osobom, które 
nie nabyły w trzecim kwartale- 
i mają kwitek ze sklepu potwier­
dzający to.

Z proszkami i mydłem sytua­
cja jest względnie normalna: 
na osobę w mięśiącu przypada 
1 kawałek mydła toaletowego i 
pół kilograma proszku lub pas­
ty  do prania. Mydło gospodar­
cze SU 1 kawałek na kwartał. 
Alkohole nadal kupujemy na 
talony n r  2 po 1 butelce wódki 
lub innego rodzaju trunku. Ta­
lony n r  1 nadal przechowuje­
my w zapasie. Przewidziane jest 
do końca roku zorganizowanie 
tzw. handlu alternatywnego, kie­
dy można będzie nabyć artyku­
ły bardziej poszukiwane.

Talony sierpniowe i wrześnio­
we są ważne do. 10 pażdzier- 

1 n ika.

O cenach. Na razie na wszy­
stkie artykuły pierwszej potrze­
by, spożywcze, zostają one bez 
zmian. W ywołują natomiast, nie­
pokój bardzo szybko rosnące 
ceny na owoce, -warzywa, a o- 
statnio też soki. Już dziś nie wy­
pijemy szklanki soku za 10, 12 
czy 18 kopiejek. Najtańsze ^  

- po 24 i  28 kop. i  droższe. Są 
to  ceny umowne. Kto z kim się 
umawia? pytają ludzie. W y­
twórca z handlem? Okazuje się, 
że nie. To już hurtownia, czyli 
służbą zaopatrzeniowa, zdobywa-, 
jąca towar; dostarczająca go do 
handlu pobiera swego rodzaju 
marżę. Od 1 października wzro­
sły też w  republice b  80 proc. 
ceny na tkaniny lniane, jak  też 
te, w  których skład wchodzi len. 
Droższe będą niektóre rodzaje 
ozdób kobiecych, zawierające 
bursztyn, kamienie półszlache­
tne itd. jak  też niektóre rodzaje 
metaloplastiku.

Wizytówki. Są. one wydawane 
w miejscu zamieszkania przez 

\ dozorców lub kierownictwo spół­
dzielni mieszkaniowych. W  do­
mu wpisujemy swoje imię, naz­
wisko i  imię ojca, wklejamy 
zdjęcie, a  następnie w  miejscu 
pracy, emeryci — w  miejscu 
zamieszkania — potwierdzamy 
je  okrągłą pieczęcią. Wizytówki 
zastąpią dowód osobisty przy 
robieniu codziennych zakupów. 
W arto opakować je  w woreczek 
foliowy, - prawdopodobnie jesz­
cze długo będą nam- służyły.

Jadwiga PODMOSTKO ,

Szansa dla młodzieży
W  związku z urynkowieniem 

gospodarki, rozwojem inicjatywy 
prywatnej przed zdolną, praco­
witą i ambitną młodzieżą poja­
wia się szansa wyjść na swoje, 
stać się gospodarzem.

Wychodząc na spotkanie temu _ 
nowemu zjawisku gospodarcze­
mu, deputowani do Rady Naj­
wyższej Litwy z  Wlleńszczyzny 

- zaprosili kierownictwo Cechu 
Rzemiosł z Białegostoku do Wil­
na w  celu omówienia możliwoś­

ci szkolenia młodzieży wileń­
skiej na rzemieślników w  Bia­
łymstoku l  Suwałkach. Goście 
zwiedzą rejony wileński, sole- 
cznicki, święciąń$Ki< spotkają się 
z młodzieżą. u_

Wszystkich zainteresowanych 
(nie tylko młodzież) zapraszamy 
w piątek, 5 października. br. o 
godzinie 17.00 do siedziby ZPL 
(ul. W ielka 40).

In f. w !.

S P O R T
P O LIK E W IC Z IU TE  —  

M IS TR Z Y N IĄ  ZSRR 
Startująca w  barw ach M oskwy 

do niedawna reprezentantka L it­
w y R. Pollkewicziute została m i­
strzynią  ZSRR w  w ielodniowym  
wyśclqu kolarskim . Jaki sle od- 

- był w  G ru z ji. Na 9 etapach u z y ­
skała ona łączny czas —  
15:07.27. Dwie dalsze lokaty w y­
w alczyły N. Olszewska z  L itw y 
oraz W . Glerasimowa z M oskwy.

D rużynowo najlepiej w yp a d ły 
reprezentantki M oskwy, w  któ­
rej barw ach wystąpiła też sio- 
stra Rasy Jolanta. Na trzecie] 
pozycji została sklasyfikowana 
„Banqa“ z Republiki Litewskiej.

w  N ow ym  Jo r- 
slę finałowy

m ecz o szachowe „b e rło " m ię­
d z y  b ronią cym  tytu łu  G . Kas­
parowem  i A . Karpow em . Dwa] 
panow ie „ K “ p rze b yw a ją  Już w 
Stanach Zjednoczonych. qdzl<  na

b rzym im  zainteresow aniem  po­
jedyn k u.

Telew izja  podała sensacyjną 
wiadomość, iż Kasparow  w  tym  
spotkaniu wystąpi nie pod flaqą 
Zw iązku Radzieckiego, a pod 
dore w o lu cyjną  tró jb a rw n ą  flaaą 
Rosji.

P R E T E N D E N T K A  
N A D A L  PROWĄ.DZI 

Po 8 p a rtia c h  rozqryw aneqo  
w  Picundzle  m eczu o w a rca b o ­
we m istrzostw o świata m iędzy 
Z. G ołublewa i O. Lew iną-Sucha- 
rew ską p ro w a d zi pretendentka 
—  5,5:2,5.

A b y  zdetronizow ać Lew lną-
Sucharewską. G ołublewej w  4 
pozostałych partiach w ys ta r­
c z y  zdobyć jeden punkt.

Inf. wł. 1 TASS

P a ź d z ie r n ik o w y  
a f is z  k o n c e rtó w  

„ W ilii ‘Ł
Polski Ludowy Zespół Pieśni 

Tańca „W illa" rozpoczyna nowy 
sezon artystyczny - serią jesien­
nych występów.

W  sobotę, 0 października — 
„Pożegnanie Ojczyzny" polo^ 
nez Ogińskiego,, obrazek wileń­
ski, suitę rzeszowską, siarczysty 
taniec górali sądeckich w  nowej 
wersji, pieśni i tańce spod Lub­
lina, przyśpiewki łowickie i in. 
— wszystko tó~ będą mieli oka­
zję oklaskiwać członkowie koł­
chozu im. Kirowa w  rejonie so- 
leęznickim. 17 bm. o godz. 18.30 
„W illa" da koncert na scenie 
W ileńskiego Domu Prasy (al. 
Kosmonautów 60). W ystęp połą­
czony zostanie z  konferencją 
czytelniczą i załatwianiem ńa 
miejscu prenumeraty „Kuriera 
W ileńskiego". 26 października 
w Republikańskim Pałacu Kultu­
ry  ŻZ uświetni jubileusz 50-lecla 
zjednoczenia „Elfau. .V

Alina LASSOTA

XurJki n *  
ek sp ort

Ostatnio Zakład Przetworów 
Owocowych i W arzyw nych w 
Sołach otrzymał zamówienie na 
dostarczenie do  Niemiec w  nie­
ograniczonej ilości kurek  mary­
nowanych w  beczułkach drew­
nianych po 50 kg. W  zamian na­
desłany zostanie sprzęt medycz­
ny.

W  roku bieżącym lasy osz- 
miańskie, smorgońskie obfitują 
w te grzyby,

J . TERLECKI

Nieodżałowana
strata

Chyba jakieś złe fatum ciąży 
nad wspaniałymi ludźmi tak 
ofiarnie idącymi nam z pomo­
cą. Przed paru dniami zmarł 
nagle śp. Tadeusz Gawałkie- 
wicz, wiceprezes oddziału ko­
szalińskiego Towarzystwa Mi­
łośników W ilna i Kresów 
Wschodnich. Setki dzieci ze 
szkół Wlleńszczyzny i Białorusi 
wypoczywały tego lata na kolo­
niach w  Koszalinie dzięki Jego 
osobistym staraniom. Nie żało­
wał sił i umiał iść prosto do 
wyznaczonego celu. Potrafiał po­
konywać bariery, które dla in ­
nych były nie do pokonania. 
Podczas pobytu „Wileńszczyzny" 
w  Koszalinie (również wyłącz­
nie dzięki Jego staraniom) wi­
działem, jaki był mimo swego 
-wieku i stanu zdrowia niezmor­
dowany, oddany bez reszty spra­
wom. Ile nieprzespanych nocy, 
ile nerwów kosztowało Go to, 
co robił. Życzliwość Jego i poś­
więcanie nie miały granic. Miał 
wielkie serce i hojnie im obda­
rzał innych. Niestety, to serce 
przestało bić, pogrążając w wiel­
kim smutku wszystkich, kto Go 
znał. Niech Mu Bóg odpłaci w 
wieczności za jego. ofiarność i 
trud.

Jan MINCEWICZ

R edak to r 
Z b ign iew  BA LCE W ICZ

I OGÓLNOZWIĄZKOWY

5;30 — 120 m in u t. 7-35 r - f  
K ongres  k lubów  dziecięcycn.' 
:8;Ó5 — Słow o. 10.05 — G ra  L. 
T im ofiejew a. 10.25 Klub p o d ­
różn ików . 11.30 - d  C zas. 14730
—  S ł u ż b a  n o w o ś c i  TV . 1 4 .4 5  - a a  
F i lm  d i a  d z ie c i .  16 .50  —  K o n ­
c e r t .  .1 8 .3 0  —  G o d z in a  d l a  d z i e - - 
c l ' (Z l e k c j ą  J ę z y k a  a n g ie is K ie g o ) .-  
1 7 . 3 0 * 'e z a s . - 1 8 .0 0 - .  P j t c n a r  
E u r o p y  w  p u c e  n o ż n e j  „ S p a r t a k "  
(M o sk w a) —r „ S p a r t a "  ( P r a g a ) .  
P o d c z a s  p r z e r w y  o  1 8 .4 5 '— A kr 
,u la in y  -w y w ia d . 2 0 .0 0  —  C z a s /
20.40 . —'  Collage. 20.45 P u - 
C har “ Zdobyw cow  P u ch a ró w  w 
p u ce  n o ż n e j . „D ynam o” (K ijów )
— „K uoplo P a io s e u ra ' (F inlan­
dią); 22.25 — Szczeble. 23.40 — 
S łu żb a  now ości TV. 0,05 — TY 
film- fab . „ In sp e k to r  Łoslew ". 
Ode. 1. 1.15 — W. Splw aków  i 
„M istrzow ie M oskwy". 2.05 — 
S p ek tak l C en tra ln eg o  T ea tru  L a­
lek.

II OGÓLNOZWIĄZKOWY

.1 .00 -M i G im n asty k a  p o ra n n a . 
7.15 — F ilm  d o k . 7 .35 ., 8.35 -f-.;. 
l i t e r a t u r a  d la  kl. V. 8 .05, 0.05 , 

Ję z y k  n iem iecki. 9.35, 10.35
— B iolog ia  og ó ln a  d la  k l. X. 
10.05- — - „B u rd a  M oden» p ro p o ­
n u je . 11.05 TV f ilm  fab .
„O a w ieczo ra  do  p o łu d n ia ”. Ode. 
2. 12.10 — F ilm  d o k . 13.25 —‘  1 
Film  fa b . „Szczęście  osob iste" . 
Ode. 3> 16.00 — P ro g ra m  K ra- 
sn o d a rsk le j TY. 16 .30  — U w ertu ­
r a  do  o p e ry  W e rb e ra  „O beron”.
16.40 — C h ińsk i film  n .-p . „Za­
k a z a n e  m iasto" . Ode. 5 —6. 17.30
— Czas. 18.00 — 'P ro g ra m  Ulja- 
now skiej TV. 18.25 — P o ez ja  S. 
J e s ie n in a . 1 9 .0 0 [E - D obranocka.. 
19.1-5 — Klub p ra so w y . 10.50 — 
Collage. 19.55 — ‘M iędzynarodo­
w y  tu rn ie j  ^ .tenisow y. 20.40 — .... 
Na s e s ji  R ady  N ajw yższej ZSRR. 
21.10 — D zienn ik  se s ji  Rady 
N ajw yższej RFSRR. 22.10 — Film 
fab . „B rac ia  Rico". Ode. 1. 23.15
— In s ty tu t Człow ieka.

TELEWIZJA POLSKA

PROGRAM I

10.00 — W iadom ości. 10.10 — 
Dom owe p rzed szk o le . 10,35 
Film  fab . 12.10 — „Po sześć ­
d z ie s ią tc e 11 — p ro g ra m  d la  w szy ­
s tk ich . 13.00 — 16.55 — Tele­
w iz ja  ed u k acy jn a . 17.00 — Wia­
dom ości. 17.15 * — Vldeo-Top. 
17.20 — D la m łodych  widzów: 
Sam i o sob ie . 17.45 — Kino n a ­
sto latków : ..Karino** (5) — se r ia l 
TP. 18.15 -T- T e leex p re ss . 18.30
— W yniki E x p re ss  1 S u p e r  L ot­
ka . 18.30 — Rolnicze ro zm aito ś­
ci. 16.45 — K lin ika zdrow ego 
człow ieka. 1O.05 — S p raw a  d la  
re p o r te ra .  19.45 — XII M iędzy­
narodow y  K o n k u rs  P ian is ty cz ­
n y  lm . F ry d e ry k a  Chopina. 20.15 
■—| D obranoc. 20.30 £ 9  Wlado- 
m ości. 21.05 — „M ax I H elena“ 
m  film  fab . p ro d . USA. 22.40
— P ro g ra m  pub licystyczny .
23.40 W iadom ości w ieczorne. 
23.55 — „R aw a blues-90" — 
p ro g ra m  rozryw kow y.

REPUBLIKAŃSKI OŚRODEK PRACY

ZJEDNOCZENIE „UTARMENSTROJ" zatrudni kierowników 
robót i  mistrzów, murarzy, tynkarzy l stolarza.

Zjednoczenie Zaprasza robotników z-likwidowanych organi­
zacji, specjalistów-emerytów, młodych robotników , p o ' ukoń- 
czeniu szkół zawodowych.
-Praca na zmiany, co dwa miesiące zapewnia się 13-dniowy 

odpoczynek na Litwie.
Okres pracy i wynagrodzenie zgodnie z umową. Rezerwuje 

się powierzchnię mieszkalną w  samym miejscu zamieszkania 
niezależnie od przynależności resortowej, w tym również w

hotelach robotniczych.
Po szczegółowe informacje można zwracać się pod adresem: 

Wilno, uL Jakszto 4 /9 , Stowarzyszenie „Budownictwo Litwy", 
tel. 61^1^09 lub do Biura Zatrudnienia Ludności.

(Zam. 365 a)

TELEW IZJA Kalendarium
ŚRODA, 3 PAŹDZIERNIKA 

PROGRAM REPUBLIKAŃSKI

r „'7.45;. D zień  d o b ry . 8.10 
Z drow ie. 8.40 Z ap ra sza  „Sla- 
b ry n a “.;9 .00  — FUm .fab. ^
Ode. 2. 18.00 — U czym y s ię  ro z ­
m aw iać  po  . francusku ,. 18.30-^^r- 
C złow iek ' 1 p raw o . 19.15 | ?  W ia­
dom ości. i-9;30 ' P arlam enL  
20.30 D o b ran o ck a . 21.00

§ j |§  P an o ram ą . 21.30 — R ep o rtaż  
z k o n fe ren c ji p ra so w e j. 2 1 .4 5 |g |
Szan u jm y  słowo. - 21.50. — P ro ­
g ra m  ekonom lczno-pub ilcystycz- 
n y . 22.-50 P ro g ra m  spo rtow y .
:23.15~ |  W iadom ości w ieczo rne .
-23.30 — D obranocka .

*  W schód Słońca —  7.26, za­
chód —  18.52. Dłuqość dnia  11 
godz. 26 m in .

Litew ska Służba H ydro m e te oro ­
logiczna p rze w id u je  na 3  p a ź ­
d zie rn ik a  za ch m u rze nie  zm ienne, 
opa dy, w ia tr  p ołudnlow o-zachod- 
nr, u m ia rk o w a n y , te m peratura 
12— 14 stopni.

W  cią qu  następnych dw óch 
d n i te m p e ra tu ra  w  no cy 3 — 8, w  
dzień 12— 17 stopni.

Wyrażamy serdeczne współ­
czucie Elenle WIKTOROWEJ 
z powodu zgonu Matki

Zespół brygady nr 8 
kołchozu „Malszlagała"

CZWARTEK, 4  PAŹDZIERNIKA

PROGRAM REPUBLIKAŃSKI

7 .45ggr D zień d o b ry . 8.10 
Człow iek I ziem ia. 8.55 .— P r o - ' 
g ra m  ekonom lczno-polltyczny , 
y.55 - —- P a r la m e n t TY. 18.00 |
U czym y s ię  m ów ić po  n iem iecku . - 
ltiT.30 — F llm -koncert. 19.00 _— 
W iadom ości. 19.15 — Dla p rźy - 

. ja c ló ł p rzy rody .- 19.45 — F ilm - 
dok . 20.35 —- D o branocka . 21,00 
—‘ P an o ram a . 21.30 — A k tu a lia .'

. 21.45 — S tudio  - p aństw ow e.
22.45 — P ow ró t. 23.15 — Wla- 
dcm ośc i w ieczo rne. 23.30 — Do­
b ran o c . .

I OGÓLNOZWIĄZKOWY

5.30 — 120 m inu t. 7.35 — K re­
sków ka . 7.45 — S e ria l TV „Wiel­
k a  p rze rw a" . Ode. 3; 8.50 r *
E u ro p e jsk ie  p u c h a ry  w  p iłce  no ­
żnej. 10.30 —- G odzina d la  d z ie ­
ci (z le k c ją  ję z y k a  an g ie lsk ie ­
go). 11.30 — S łu żb a  now ości 
TY. 12.00' —  Collage. 12.06 — 
Szczeble . 14.30 — S łużba  now oś­
ci TV. 14.45 — Film  d la  dzieci.
15.15 —  Szkic TV. 16.15 — P ro ­
g ra m  li te ra c k i. 17.00 — A k tu a l­
n a  k a m e ra . 17.30 — C zas. 18.10
— DO la t  16 1 w ięcej. 16.55 — 
S e ria l TV .iW ielka p rz e rw a " . Ode.
3. 20,00 — Czas. 20.40 W ejte- 
r z e  m uzyka . 21.40 — , MSW k o ­
m u n ik u je . 2 1 .5 5 -£ ^ 3 P  W e te rze  
m u zy k a . 22.55 — S łużba  now oś­
ci TV. 23.20 — Film  fab . „In­
s p e k to r  Łosiew -. Ode." 2.- 0;3ff^g » ! 
TV film  o  J . G ulajew le. 1.45 — 
F llm -koncert.

II OGOLNOZWiĄZKOWY

7.00 — G im nastyka  p o ra n n a .
7.15 TV film  dok . 7.35. 8.35
— P o zn an ie  p rz y ro d y  d la  kl. 
IV. 8.05 — Ję z y k  h iszp ań sk i,
10.35 L i te ra tu ra  d la  kL X.
10.05 •— Film  fab . „B rac ia  Rico**.. 
Ode. 1. KLIO — G im nastyka  po ­
ra n n a .  12.40 — K oncert zespo­
łu  „Tulipan". 13.35 — Film  fab . 
„SzcZęście .o so b is te11. Ode. 4. 
15.50 -^4 P ro g ra m  K rasn o d ar- 
sk le j TV. 16.20 — C hińsk i film 
n.-p. „Z akazane  m iasto". Ode. 7

8. 17.30 — Czas. 18.00 — Gi­
m n a s ty k a  ry tm iczn a . 16.30 -aj>; 
P u b lic y s ty k a  film ow a rep u b lik  
zw iązkow ych. 19.00 H p D obrano­
c k a . 19.15 — P ro g ra m  P ia tlgo r- 
sk ie j TV. 20.00 — M iędzynaro­
dow y  tu rn le l  ten isow y. 20.40 — 
N a se s ji R ady  N ajw yższej ZSRR.
21.10 — D zienn ik  se s ji R ady 
N ajw yższej RFSRR. 22.10 TV 
film  fab . „ B rac ia  R ico11. Ode. 2.

TELEWIZJA POLSKA

;  PROGRAM I •

10.00 — W iadom ości p o ran n e .
10.10 — P r te d sz k o le  dom owe.
10.35 —» „Ulice San  Francisco"
(4) — se r ia l  k ry m in a ln y  p rod . 
USA. 13.00 — 16.55 — Telew izja 
e d u k acy jn a . 17.00 ^  W iadom oś­
ci. 17.15 — Yideo-Tpp. l 7 . 2 0 E g H  
Dla m łodych  widzów: K w ant
o ra z  rilm  z  se r ii  „O rdy". 18.15 
—. T e leexp ress. 1 8 ^ 0  — .JO  
m inut". 18.40 — Rewizja nad - . 
zw yczajna: G enera ł S zym ański

Osa". 19.20 —  M agazyn ka to li­
cki. 19.45 — XII M iędzynarodo­
wy K onkurs  P ian is ty czn y  Im. 
F ry d e ry k a  Chopina. 20.15 — Do­
b ran o c . 20.30 _ — W iadom ości.
21.05 — „Ulice San  F ranc lsęo -
>4 )   s e r ia l k ry m in a ln y  prOd.
USA. 22.00 — In te rp e lac je . 23.00 
— „Pegaz"  ’ m agazyn  ak tu a l­
ności k u ltu ra ln y ch . 23,30 — Wia­
dom ości w ieczorne. 23.45 -*  Al­
bum  p io sen k i.

i i j f i  |l jltsini  n u

l/ l


